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S P O L K A

In teres cały socjalizm u agitacyjnego 
ześrodkow uje się na t. zw. « czw artym  
stanie » — na w arstw ie  robotniczej. Gdy
by nie błędny punkt w yjścia, kw estja 
socjalna dałaby się rozstrzygnąć, jeżeli 
nie zupełnie z łatw ością, to z m niejszą 
trudnością. Błędny ów punkt wyjścia 
n a  następującem  polega rozum ow aniu :
« S tan trzeci (tiers-etat)  dokonał rew o
lucję dla siebie, w ytw orzył w ielki prze 
m ysł i zajął w  społeczeństw ie s tan o 
w isko  panujące. Czem użbyśm y — zapy
tu ją  rzecznicy czwartego stanu  —  tego 
sam ego zrobić nie mogli dla siebie ? » 
Chodzi o panow anie i w tem  w łaśnie 
tkw i błąd —  błąd g ruby , wywołujący 
rozliczne nie zasługujące na uznanie 
następstw a, streszczające się w ogólnej 
do proponow anej przez socjalizm  reo r
ganizacji społecznej nieufności, /  w y
jątk iem  robotników  czysto przem ysło
w ych, i to nie w szystkich, w szystkie 
inne w arstw y  społeczne odw racają się 
od niej. R uch koncentruje się_ głów nie 
przy fabrykach i przedsiębiorstw ach 
górniczych, a nacisk onego zw raca się 
na  t. zw. « nadwartoś<?», której w y ra
zem jest dyw idenda, idąca całkowicie 
na korzyść kapitału  z pokrzywdzeniem  
pracy. Gdyby w  ruchu nie pokutow ała 
m yśl, tłum acząca się przez ute toi qua  
j c  m y  płuco,  kom planacja pomiędzy 
kapitałem  a pracą bez wielkiej dałaby 
się przeprow adzić trudności. F a m i l -  
l istere de  Guise  jes t tego dowodem. Co 
się tam  dało dokonać, dokonać by się 
dało gdzieindziej, wszędzie. P retensja  do 
opanow ania społeczeństwa drażni prze
ciw ną m ocniejszą stronę i w yw ołuje za
wziętość. Przypuszczać jednak należy, 
że pom iędzy stronam i do układów  prędzej 
później przyjdzie. C zw arty  stan, oclgia- 
żający się rew olucją, przekona się, ze 
do wejścia na drogę rew olucyjną i do 
dojścia nią do rezultatów  pom yślnych 
b rak  m u tych m oralnych i m aterjalnych 
sił i środków , jakiem i stan  trzeci ro z
porządzał. W ielk i przem ysł, szarpany

zaburzeniam i, przeświadczy się, że za
ciętość naraża  go na  straty, których by 
uniknął, gdyby z tonu spuścił i na rzecz 
pracy godziwe poczynił ustępstw a. N ie
które przedsiębiorstw a w yznaczają już 
na dolę robotników  tantjem y ; n iektóre 
przypuszczają ich do udziału w zyskach. 
U stępstwa te m ają charak ter połowiez- 

j ny ; nie mniej atoli są one znam ienne 
I  pod tym  względem , że to ru ją  drogę do 

porozum ienia, do rozstrzygnięcia niepo
rozum ień za p o m o cą: spółki.

« Ja w kładam  kapitał pod postacią 
funduszu zakładowego ; wy w kładacie 
kapitał pod postacią pracy. P rocent od 
kapitału  należy się zaruw oo jak  m nie, 
tak  wam  Po potrąceniu r : \w -ntów , zy 
skiem  dzielim y się proporcjonalnie. »

Takim  je s t najprostszy spółki w ogóle 
w yraz.

R ozpatrzm y się w  niej bliżej trochę. 
R ozpatrzenie się nie jest trudnem , albo
w iem  w ielki p rzem ysł, opierający się na 
spółkach kap ita lis tycznych , w ydosko
nalił dostatecznie tę formę operacyj p rze
mysłowych. w prow adzając do nich bądź 
same jeno pieniądze, bądź pieniądze i 
uzdolnienie (spółki kom andytow e). Uzdol
nienie wchodzi do spółki w postaci sk a
pitalizow anej i te same, co kapitał niesie 
korzyści. Skapitalizow anie pracy osięg- 
nąć się da za pomocą prostego rachunku, 
b iorąc i uznając w ynadgradzanie robo
cizny, jako  procent od kapitału. Jeżeli, 
dajm y na to , oznaczym y procent 5 ,
zarobek dzienny 3 frank i i ilość dni ro- 
boczych rocznie 300, w  rezultacie otrzy* 
m am y spoczywający w  rękach robotnika 
kapitał, w ynoszący franków  12.UUU. 
Spółkę stanow ią tak  zw ani akcjonarju- 
sze, których istoty nie potrzebujem y tłu 
maczyć. R obotnik, w chodzący do spółki 
w  charak terze akcjonarjusza, w szedłby 
we w szystkie praw a i zapew nił sobie 
w szystk ie  korzyści, jak ie  są udziałem  
spółników , ciała zbiorow ego, będącego 
w łaścicielem  fabryki, kopalni lub innego 
przedsiębiorstw a.

W  bliższe szczegóły w daw ać się nie 
m ożem y i potrzeby nie m am ; . nie m o
żemy — nie pozw alają nam  na to szczu
płe ram y pism a perjodycznego; potrzeby

nie m am y, poniew aż rzecz sam a przez 
się przedstaw ia s ię ja s io .

Pozostaje nam  zaznaczyć, że zastoso
w anie system u spółkowego do rolnictw a 
objęłoby, wespół z wytwórczością fa 
bryczną i eksploatacją górniczą, ogrom ny 
obszar działalności, użytkow ującej wy- 
robnictwo. Objęło by ono ogrom ną w ięk
szość, nie całość aloli tej w arstw y  spo
łecznej, co się u trzym uje z pracy rąk. 
Fabryczność, eksploatacja górnicza i ro l
nictw o w ym agają ciągłości pracy. Obok 
n ich istn ie ją  przedsiębiorstw a takie, jak  '  
budow a kolei żelaznych, kopanie k an a
łów , budow le publiczne i pryw atne, za
trudniające robotników  tak  długo, póki 
nie są skończone. Robotnicy jednak  
włożyli w nie kapitał p ra c y ; .włożyli 
takow y czaso w o , kapitał ów -przeto, 
uw ażany jako  pożyczka term inow a, po
w inien być im zw rócony bądź jednora
zowo, bądź częściami, bądź też sposo
bem am ortyzacyjnym , odpowiednio do 
zasad, jak ie  by społeczność za słuszne 
i godziwe uznała.

Odpowiedniość zasad, tyczących się 
w yrobnictw a, odnosi się przedew szyst- 
kiem do strony  m oralnej, przez socja
lizm  zdogm atyzow any nie uw zględnio
nej zgoła. Polega ona na zw róceniu 
pracy tej czci, jaka  się jej należy a ja 
kiej pozbaw ił ją  kapitał, k tóry  w  dzie
jow ym  uspołecznienia rozw oju zająw szy 
stanow isko panujące, zaprow adził n a j
przód niewolnictwo, następnie poddań
stw o, w reszcie pracę u jął w  karby  za
leżności, czyniące jej położenie nieznoś- 
nem , często rozpaczliwem . Zaprzeczeniu 
jednak nie ulega, że w  rozw oju cyw ili
zacyjnym oddał on ludzkości olbrzym ie 
usług i, uw ieńczone w yw alczeniem  dla 
społeczeństw a wolności obyw atelskiej. 
W olność dał, ale chleba jej nie zapewnił. 
Jest to, w nikając w rzecz głębiej nieco, 
n iźli deklam acja polem iczna tego w y
m aga, w ina nie jego, lecz ew olucji, p ro
wadzącej ludzkość stopniowo od niewoli 
ku  w yzw oleniu. To ostatn ie nastąpić by 
nie mogło, gdyby stan czw arty zajął 
m iejsce stanu  trzeciego i, stosując się do 
w ygłaszanych przez agitatorów  teoryj, 
ub ra ł społeczność w  pęta klasztorne.
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Społeczeństw u bynajm niej n ie chodzi 
o zastąpienie panow ania panow aniem , 
ale o zabezpieczenie w olności obyw atel
skiej —  o zaopatrzenie potrzeb jak ie  ona 
w y tw arza— o w ysw obodzenie członków 
sw oich z w ięzów  zależności chlebow ej. 
Oto zadanie doby dzisiejszej, polegające 
—  jak ieśm y się w yrazili w  nrze 122 p i
sm a naszego — na urów now artościow ie- 
w ieniu  pracy i kap ita łu , do czego spółka 
taka, jakieśm y ją  w  zarysach ogólnych 
skreślili obecnie, drogę otw iera.

P rzym ioty  i korzyści spółki podobnej 
z góry  wykazać się dają. Pozostaw ia ona 
członkom  swoim zupełną swobodę indy
w id u a ln ą— zupełną osób w łasnych auto- 
nomję. Członkom , jako  właścicielom, 
interes osobisty służy za podnietę tak  
w  pracy zawodowej (dla siebie pracuje), 
jakoteż w  tem , ażeby praca ta  przy jak - 
naj m niejszem  natężeniu w ydaw ała owoce 
jaknajw iększe. T roska o to zapladnia 
um ysły  duchem  wynalazczości, w a ru n 
kującym  postęp ; broni zaś je  przede- 
w szystkiem  od zastoju rzemiosłowego, 
nieuniknionego w  razie, gdy in teres oso
b isty  pracy nie ożyw ia i spółzawodnio- 
tw a  w  takowej nie budzi. Dzięki tym  
podnietom  nie zachodzi obaw a obniże
n ia  produkcji, a udział w zyskach, dając 
możności zaspokajania potrzeb rodzin
nych i w ychow yw ania dzieci, zapobiega 
m nożeniu  się p ro leta rjatu , w y tw arza ją 
cego się na łonie nędzy, czepiającej się 
pracy w  w arunkach  obecnych, rów n o 
legle do zysków , jak ie  zapew nia kapita
łowa obracająca się na w yłączną jego ko 
rzyść dyw idenda. i.

Nie m ożem y w ykazać w szystkich sy
stem u spólkowego korzyści. M usimy 
atoli zaznaczyć jeszcze jedną, tę m iano
w icie, że n ie włożyłby on kagańca 
na  naukę , lite ra tu rę  i sztuki piękne. 
Pow ściągnąłby  jeno  kapitalistyczną w y 
bujałość i u regu low ał interesy ekono
m iczne, zachow ując w  całości nietykal
nej ustrój społeczny, którego podstawą 
jest rodzina a w ykw item  ojczyzna. Spół
ka by ustrój ów w zm ocniła, z narośli 
szkodliw ych i pędów soki żyw otne w y
sysających oczyściła i w  rozpraszającą 
się na in teresy  kast i stanów  energję 
zaopatrzyła. N auka, lite ra tu ra  i sztuki 
piękne, cyw ilizacja, postęp, m oralność, 
dem okratyczne urządzenia , tow arzyskie 
stosunki rozszerzyłyby się i — chybaby 
na tem  każdy naród po szczególe a ludz
kość w  ogólności łatw iej i pew niej zy
skała, eniżeli na oddaw aniu łbów  pod 
śtrychulec.

K O R R E S P O N D E N C J A
«W olnego Polskiego Słowa »

Petersburg, 15 pażdz. 1892.
Mea cu la, m ea culpa, mea maxima culpa\ 

Jeżeli się nie mylę, drugi to już raz obwi
niam się przed wami po łacinie. Nie ręczę, 
czy mi się jeszcze obwiniać w przyszłości 
nie przyjdzie. Pochodzi to, wierzajcie, nie 
z lenistwa, ale z innej wcale przyczyny. U

nas bowiem t a k : niby to się idzie, ale się na 
miejscu stoi, albo raczej, drepce się w kół
ko, wychodząc z pewnego punktu i w raca 
jąc do punktu tegoż samego. Za czasów Ale
ksandra II Rossja na pozór naprzód ruszyła; 
dawniej zrobiła to za czasów Aleksandra I, 
a jeszcze dawniej za Katarzyny Wielkiej, 
przed nią zaś za Piotra Wielkiego. I cóż 
z tego? Podreptała trochę i powróciła; znów 
zrobiła trochę dyr-dyr, i znów wróciła. Obe
cnie znajduje się w pełnej mikołajewszczy- 
znie a nawet zapędziła się wstecz trochę da
lej. Mikołaj miał swój punkt honoru, naka
zujący mu szanować pozory. Polskę kongre
sową oskubał, lecz jej ze skury nie obdarł; 
Kurlandję traktował uprzejmie; z Finlandją 
obchodził się względnie; nawet powstańców 
z r. 1830 zabronił po upływie lat kilku prze
zywać m iatieinikami. Starał się w karaniu, 
do którego czuł się obowiązanym, zachować 
pewną miarę. Dostojny wnuk jego o żadnej 
mierze wiedzieć nie chce. Powstanie nie je 
go się tyczy, przeciwnie, pod nim potulność 
Polaków mogłaby potulności najbardziej 
niewolniczej za wzór służyć; mimo to d o 
gryza im coraz mocniej i mocniej, usiłując 
tak ich wytępić, aby na nasienie nie zostało. 
Poprzednicy jego te same rozwiązywali za
danie, ale delikatniej, politycznie]. On ty 
grysie w obec ofiary swojej przybrał manie
ry : oczy mu się iskrzą, kiedy patrzy na 
nią, mruczy gniewnie, od czasu rznea się i 
zębami szarpie. A dla kompletu, wywdzię
cza się Bałtom za nauczycielowanie Rossji, 
wynagradza Finnów za to, że wiernie jej i 
gorliwie służyli. Na całej linji Moskwa, za 
sprawą swego pomazanka, do wszystkiego 
co nie moskiewskie rdzenny przypuściła 
atak, moskaląc i prawosławiąc wszystko i 
wszystkich bez pardonu. Obecnie car- ba
tiuszka w Po tece bawi, zabawiając się wido
kiem popisów, wajskowych, słuchaniem mo- 
tebni i pochlebstw wiernopoddanych i strze
laniem do chowanych przez margrabiego 
Z. Wielopolskiego sarn i jeleni. Na polskiej 
ziemi z Polską on się nie zetknie — zdaleka 
ją  od siebie będzie trzymał. Nie jes t  to ża
dna dla niej ujma — owszem: gdyby się 
zetknął i, broń Boże, dobrotliwy do niej 
grymas zrobił, Wielopolskich, których i 
tak mamy za wiele, namnożyło by się bez 
liku.

Ale trzeba wam o tutejszych rzec praka- 
zach. Kiedyż tom ja  ostatni do was list w y 
prawił i o czerń w  nim pisałem? A ! przypo
minam sobie. Było to, bodaj czy nie w sty
czniu, kiedy się nad W ołgą  głód srożył i 
lękliwym sercom wydawało się, że hydra 
rewolucji ze sposobności tej skorzysta i gło
wę podniesie. Byłem zdania przeciwnego. 
Jakoż, na mojem stanęło. Hydra głowy nie 
podniosła; W  śniegu ją schowała i, gdy śnie
gi stopniały, wynurzyła się z pod białej opo
ny zamiast niej cholera. Po głodzie zaraza — 
to w porządku. Zaraza hydrze rewolucyjnej 
głowę zjadła. Nie — na podobne następstwa 
liczyć w Ro-sji zgoła nie można. W  czasie 
cholery przyszło tu i ówdzie do rozruchów, 
ale — jakich! W  podobnych warunkach na 
podobne rozruchy zdobyli by się poddani 
króla Behanzina. Nie było w nich śladu naj
mniejszego jakiejś społecznej lub politycznej 
idei. Go najwięcej, dopatrzeć by się w tein 
dała próba czegoś nakształt puhaćzewszczy- 
zny lub krasnopietuchowszczyzny(lj. W y-

( i )  K oresponden t czyni aluzję do b u n tu  P utiaczew a 
i d o  m anj i podpalan ia , zw anej kra sn y j p ietuch  (czer
w o n y  kogut), podaw anych przez M oskali, szukających 
podob ieństw a pom iędzy Rossją a E uropą, za objaw y 
ducha rew olucy jnego , p ielęgnow anego  w  duszy ludu. 
Trzeźw e um ysły  n ie w idzą w  tych  prze jaw ach  nic 
w  sensie europejskim  rew o lucy jnego , (p. R .)

żej wzmiankowana hydra najmniejszej z ma
nifestacjami tego rodzaju styczności niema. 
Gdyby jej rzekomo śnieg me zasypał i cho
lera nie zagryzła, byłoby się jej widino nie 
pokazało sercom lękliwym. Z prawosławne
go narodu, ujętego w ramy popsko-czyno- 
wnicze, nic się wykresać me da. Głód go- 
zdziesiątkuje, zaraza zamorzy, pop okpi, 
czynownik skrzywdzi, on cara sławić i ubó
stwiać będzie. Na to rady niema. Hydra re
wolucyjna nie wyjdzie po za obręb grup i 
kółek studenckich, chyba, iżby się wkradła 
do Gatczyny i tam narobiła brawerji pałaco
wej. Nie zdziwiłbym się, gdyby coś podo
bnego nastąpiło. Gar bo dzisiejszy do żywe
go już dojadł wszystkiemu co młode, inteli- 
gientne i nie pozbawione doszczętnie poczu
cia honoru narodowego. Ten gatunek mo
skali rekrutuje się po szkołach i w wojsku. 
W e  względzie tym od czasu Diekabristów  
żadna nie zaszła zmiana. Są wyjątki, ale te 
niczego nie dowodzą i reguły ogólnej nie 
nadwerężają. Opinja publiczna, ta opinja, 
co to do głębi przenika i umysły porusza, 
w Rossji nie istniała i nie istnieje, formułu
jąc się wedle nakazu z góry nie dla ogółu, 
ale wyłącznie dla warstwy społeczeństwa 
piśmiennej i dla Europy. Organem jej dzien
nikarstwo. Dziennikarstwu wolno niby w pe
wnych względach opinję wyrażać swobo
dnie. Złudzenie 1 Nic mu nie wolno. Dla 
przykładu, weźmy kwestję przymierza 
z Francją. Jedne gazety są za niem, drugie 
oświadczają się przeciwko niemu. Grazda- 
nin  dowodzi, że pozbawiłoby ono Rossję  
wszystkich świetnych owoców jej mądrej 
dziesięcioletniej polityki, że wzmocniłoby 
trójprzymierze i wywołało dążność do no
wych uzbrojeń, że wytworzyłoby sztuczne 
niebezpieczeństwo wojny, że wreszcie po
stawiłoby Rossję  w zależności od polityki 
przypadkowej i awanturniczej. Przypu
szczenia te kończy książę Meszczerski na- 
stępującem charakterystycznem zapyta
niem: «I po co to wszystko? — czy po to, 
aby jutro jaki Triponet, zająwszy miejsce 
Carnota, sprzedał Anglji traktat francusko- 
rossyjski, jak  sprzedał Niemcom tajemnice 
ministerstwa w ojny?» Gdyby mu była  nie 
wolno, nie odezwałby się w podobny sposób, 
a byłoby nie wolno, gdyby się to widokom 
rządu sprzeciwiało. Owóż, co się przymie
rza z Francją tyczy, zawarcie onego nastą
piłoby w takun tylko razie, gdyby Francja 
nie tylko pożyczek udzielała, ale bezwarun
kowo Rossji służyła. Gzy na rzeczpospolitą, 
mimo że się ona tak do warowania przed ca
rem ułożyła, można na pewne liczyć? Dla 
tego dziennikarstwu rozdane zostały role. 
Tiebie byt' powarom, tiebie trubaczom. J e 
dnym pozwolono o przymierzu z lirycznym 
pisać zachwytem; drugim dano swobodę po
tępiać je  i udzielać Francji ostrych upo
mnień. Upomnienia te, zestawione z rozbi
janiem się po Francji wielkich książąt za 
manifestacjami, dostatecznie tłumaczą głę
boką myśl «mądrej dziesięcioletniej polity
ki* moskiewskiej. Mówią one wyraźnie: 
«Niech się Francja tak urządzi, ażeby miej
sce Carnota i możliwego Triponeta zajął któ
ry z wielkich książąt rossyjskich-w roli na
czelnika nowej dynastji, a wówczas na 
przymierze z nią Rossja liczyć będzie m o
gła®. Kto tego nie rozumi, temu powinszo
wać należy. W  Rossji ani jednego dzienni
ka, ani żadnego pisma nie ma niezależnego 
w jakimkolwiek względzie. Wszystkie one 
myśl rządu tłumaczą, wszystkie póloficjal- 
nemi są i, jeżeli się w  zdaniach różnią, to 
w tym celu, aby, gdyby się potrzeba oka- 

1 zała, rząd mógł się wyprzeć zdania, które
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g o  na razie kom prom ituje  w  oczach za g ra 
nicy. Na dziennikach swoich g ra  on, ja k  na 
klawiszach, w yw ołu jąc  tony takie lub inne, 
stosownie do potrzeby chw ilow ej.  Publicy
styka m oskiew ska, cała w  czambuł, bez wy
ją tk u ,  je s t  chyba na kuli ziemskiej najpo- 
d le jszą .  Istny gnó j!  Z gnoju tego w ystrze
la ją  ta len ty ;  lecz je d n e  z nich z Hossji się 
wynoszą, o trzepując kurz z t rzew ików , ja k  
T urg ien iew , inne pomieszaniem zm ysłów  
k a r je rę  kończą, j a k  Dostojewski i Tołstoj, 
inne znów się rozpijają .

« Car gn iewny# — temi w yrazam i zaczy
na się jeden  z w ierszów  w «Reducie O rdo 
na;*. S tosują się one do Mikołaja. Zastoso
w a ć  j e  można do A leksandra  III, który, jak  
się w  roku zeszłym, na w ieść o głodzie, 
rozgniewał, tak się gn iew a do tego m om en
tu .  Gdy zaś się gniewa, to nie ża r tu je :  m i
n is t rów  w  m ordy wali, bez najm niejszego 
na ich ordery, tytuły i w ysokie stanowiska 
w zględu. Mordobicie poprzedziło dymisję 
W iszn iegradzk iego . Niektórzy zaprzeczają 
te m u ;  w iarogodne jednak  głosy  twierdzą, 
że choroba, z którą z gabinetu  carskiego w y 
szedł,  pochodziła ze zbicia. N ajjaśniejszy  
pan, ubóstwiany m onarcha zbił go na w inne 
jab łk o ;  że zaś posiada siłę herkulesową, 
tak  mu dogodził, iż ruski miesiąc biedak 
odleżał. Coś podobnego spotkać musiało i 
G iersa , który się także rozchorował. Dwóch 
tych m ężów  choroby budzą bądź co bądź 
podejrzenie ,  przypadły  bowiem w  m o m e n 
cie, gdy na ja w  wyszły  zawikłania w  finan
sach, zawiadow anych  przez jednego  i kom 
prom itacje  bałkańskie, wynikłe z pod dyre
kcji d rug iego . Car obydw óch po o jcow sku 
skarc ił  i napędził: W iszn iegradzk iego  netto , 
G iersa  zaś z zachowaniem  pozorów dyplo
matycznych — w ypraw ił  go na lizanie się 
do F rancji .  Na miejsce tego ostatniego 
w szedł Szyszkin w  charak te rze  zastępcy 
tym czasow ego, póki s tanow iska tego rne 
zajmie m inister rzeczywisty. W iszn ieg rad -  
skiego zmienił W it te ,  sp raw ca  czyszczenia 
d róg  żelaznych z elementu polskiego, polo- 
nożerca zawzięty. Polonofobja posłużyła mu 
za  tytuł do zajęcia s tanow iska  m inistra  fi
nansów . Czem uś podobnem u trudno uw ie
rzyć, a przecież tak jes t .  W  chwili w ypę
dzenia W iszn iegradk isego ,  nikogo pod ręką 
ca r  nie miał i w  chwili tej W i t te  m u dogo
dził,  w ynalezieniem  sposobu nowego doku
czenia Polakom , których Aleksander III z ca
łej duszy i z całego nienawidzi serca .  Je s t  
przeto nadzieja, że pos ta ra  się carowi w  ten
że sposób dogadzać dalej. Zachodzi atoli p y 
tań dwa, na które odpowiedzi są z c iekaw o
ścią oczekiwane, a m ianow icie : czy W it te  
potrafi oczyścić finanse i jak i on w p ływ  na 
prześladow anie  Żydów w y w rz e?  Go do 
pierwszego, gdyby  nie to, że cąr go na mi
nistra w ybra ł ,  jednogłośn ie  w yraziłaby się 
opinja, że się on nie okaże lepszym od W i-  
szn iegradsk iego  s ta jennym  w  stajni Augja- 
sza. Że je d n ak  go car w ybra ł ,  jednogłośnie 
przeto dzienniki p rzyznają m u wielkie zdol
ności f inansowe i budu ją  na nim wielkie n a 
dzieje. A kura t  to samo pisano o W is z n ie - 
g radsk im . Dziś gienialność, j a k ą  w nim u p a 
tryw ano, zredukowano do pracow itości .  I 
słusznie. W y p ra c o w a ł  dla Rossji  kilka mi-  
ł ja rdów  długó w. Zdaje się, że następca jego  
tą  sam ą pójdzie w  oczyszczaniu finansów 
d ro g ą :  ju ż  naw e t  krążyć poczynają pogłoski 
o negocjow aniu  nowej pożyczki, z k tórą  j a 
koby «naprasza ją  się» bankierzy  berl ińscy .  
Co do żydów , rzecz się komplikuje nieco 
z powodu, że W i t te  za m ałżonkę żydówkę 
pojął.  Gzy A leksander  III o tem nie w ie 
dział,  czy też wiedząc zapomniał, gdy  sko ja 

rzonem u z plemieniem żydow sk iem  m ężowi 
tekę finansów pow ierza ł?  Pom ija jąc  to, że 
car ma do żydów  niczem złagodzić się n ie  
dającą p re tens ję  za ukrzyżowanie C h ry s tu 
sa, wytłumaczyć się nie da dla czego żony 
ministra z uw ag i upuścił,  gdy je s t  p rzeko
nanym, że najbardziej uboczne, ukośne, p o 
średn ie  żydów  do takiej delikatnej sp raw y ,  
ja k  finanse, przypuszczenie, na zdrow ie  im 
w y jść  nie może. Kto wie jednak !  Może w ła 
śnie żydzi R oss ję  u ratu ją .  Może się to s ta 
nie na przekór Pobiedonoscow ow i,  który  
w  komitecie m inis trów  nie omieszkał W itte -  
m u u w agę  na k w es t ję  żydow ską zwrócić i 
dostał od niego o d p raw ę  mniej aniżeli g r z e 
czną. W it te  p rokura to row i synodu n a jśw ię t
szego, krótko powiedziawszy, n a g ru b it , 
ośw iadczając mu, aby nosa w  sp raw y ,  k tó 
re do niego nie należą, nie w trącał a raczej 
pilnował sw o ich-popów . W d a n ie  się p rz e 
wodniczącego zapobiegło nas tępstw om  kłu- 
tni,  przybierającej obrót ostry. S cena ta nie 
je s t  bez znaczenia. Zapowiada ona w  oto
czeniu carskiem  obecność żywiołu p r z y ja 
znego żydom. Przyszłość  pokaże, czy i j a 
kie stąd w ynikną  nas tępstwa.

Brzemienność przyszłością, mającą zm ia
ny jak ieś  sprow adzić, tutejsi g łębocy przy
p isu ją  radzie pańs tw a, k tóra  się n iebaw em  
zbiera na sesję  je s ienną .  Zmiany — ja k ie ?  
N ik t  na to odpowiedzieć nie umie. Zmienić 
by p rzedew szystk iem  należało formę rządu;
0 tem jednak , ani myśleć. Po za tem zaś — 
co? Cały mechanizm, k tóry  Rossji  kształt
1 ruch nadaje, p rzystosowanym  je s t  do fo r 
my rządu, do cara i tej idei, jaką  on w yobra
ża. Jak ież  w  mechanizmie owym zmiany są 
możliwe? Ja k ieś  chyba nieznaczne: w z m o 
cnienie sprężynki,  zastąpienie kółka takiego 
przez inne, przedłużenie lub skrócenie ł a ń 
cuszka i t. p. Sprężynek, kółek, łańcuszków  
do repa row an ia  zna jdu je  się w  państw ie 
rossy jsk iem  m nóstwo. Reparow anie  atoli 
na nic się nie zda. Gałą maszynę wyrzucić 
i inną na je j  m iejsce postaw ić potrzeba. Na 
coś podobnego nie zdobędzie się G osudar- 
stw iennyj Sow iet, k tóry  jakoby, celem zapo
bieżenia głodom, zająć się ma refo rm ą g o 
spoda rs tw a  kra jow ego . Cóż on zreform uje? 
Gzy oświeci lud, aby umiał sam myśleć o s o 
bie? A le ! . .  Z podobnie buntowniczym pro
jek tem  żaden się nie odezwie sowietnik. Ra
da ow a ma jeno  glos doradczy. Uchwały  jej 
żadnej nie posiadają  w a g i : idą przez p rze 
tak miiiisterjalny a m inis trow ie robią c a ro 
w i tak zw any wsiepoddanniejszij dolcład, 
z k tórego się w ytw arza  albo nie w ytw arza  
ukaz. Ukaz i bez rady w ydanym  być może. 
Spodziewane przeto zmiany p raw dopodo
bnie skończą się na niczem. Jeżeli W itte  
zręcznie się będzie umiał do dzieła wziąść 
i Pob iedonoscew a należycie zamatować, 
w  takim razie nastąpią niejakie dla żydów 
folgi.

Dla nas folgi nie nastąpią żadne, raz dla 
tego, że w  otoczeniu carsk iem  nie mamy ża
dnego W i t te g o ,  a potem dla tego, że — ja k  
nasi «krajowce»  u trzym ują  — Polacy zag ra 
niczni drażnią Moskali i dobre, w  nich n e u 
tralizują  popędy. Dawniej zalecali oni naśla
dow anie F inlandczyków ; po tem atoli, co 
Moskwa z F in land ją  zrobiła, zaprzestali za 
przykład  ich d aw ać  a poczęli p re tensje  w y 
ta c z a ć : do dzienników, rozdm uchujących  
szowinizm polski; do gron ,  urządzających 
manifestacje n iepotrzebne; do osobistości 
występujących  ze sp ra w ą  polską w  obec cu
dzoziemców na kongresach,  ligach, m ityn
gach, konferencjach. One to, one, ub ie ra ją 
ce się samozwańczo w  paw ie pióra p rzed
stawicieli  narodu  polskiego, g łów ną są

prześ ladow ań  przyczyną. Gdyby nie owi 
przedstawicie le  n ieproszen i! . .  Obecnie cały 
telimenizm tute jszy  oburzonym  je s t  mocno 
na Lew akow skiego  i Miłkowskiego za prze
mawianie ich w  Bernie (2). Głównie ten 
ostatni,  uw ażany za herszta  w  szowinizmie, 
je s t  oburzenia przedmiotem. P rzyp isu ją  mu 
au tors tw o znanej broszury , od po jaw ienia  
się której nastąpił zwrot w  polskiej postaw ie 
politycznej; obw inia ją  go oraz o S karb  N a
rodow y, którego postaw ienie o mdłości ich 
przypraw ia . Pocieszają  się jednak :  « Nie 
długo on pociągnie — z głodu zdechnie*. Te 
ipsissima verba, s łyszane z ust jednego  z naj- 
zasłużeńszych w  teliinenizmie, pow tarzam , 
celem zawiadomienia Miłkowskiego, aby się  
stara ł ciągnąć jaknajd łuże j.  P e te rsburscy  
stańczycy mocno są na niego rozją trzeni.  
Chodziło im bardzo o to, aby S karb  N arodo
w y  licho wzięło. Chodziło im bardzo o to.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
i

W  poprzednim pisma naszego num e
rze, w  przeglądzie politycznym, nie mo
gliśmy, z powodu późnego dojścia w ia
domości, zaznaczyć faktu pozbawienia 
Finlandji bytu samoistnego. Finlandja 
posiadała poręczoną traktatem  autono- 
mję i — już jej nie posiada. Stało się to 
po u k a z u ; rację zaś Pietierbursk ia  
W iedom osti  tłumaczą w następujący, 
żadnego komentarza nie wymagający 
sposób:

« W czoraj — pod datą 27 b. m. (7
września) — ogłoszono w  Hełsingforsie 
ukaz o reformie senatu finłandskiego. 
Jest to nowy krok do zjednoczenia F in 
landji z liossją. Co za ś  do projektów re 
formy, to było ich dwa. Pierwszy, opra
cowany przez gen. adjutanta Hejdena, 
drugi zaś przez sam senat finlandski. Po
nieważ obydwa projekty znane były od- 
dawna, przeto w  prasie łinlandskiej to
czyły się otwarte spory w  obronie proje
ktu ostatniego. Monarcha zatwierdził 
projekt gen. gubernatora, który to pro
jekt zniósł faktycznie system parlam en
tarny w senacie. Odtąd do senatu prze
chodzić będą jedynie sprawy, przekazane 
przez władzę wyższą, co może zresztą 
wcale nie mieć miejsca, gdy uwzględni
my chociażby to, że i reforma obecna 
przeszła już bez udziału zreorganizowa
nego senatu. Tak zwana ekspedycyjna 
kancelarja senatu uległa zwinięciu, cho
ciaż dotąd była właściwie główną insty
tucją prawodawczą. Obecna reforma na
daje senatowi cechy instytucji gospodar- 
czo-ziemskiej, podwładnej najzupełniej 
władzy centralnej i władzy gen. guber
natora. Departament ekonomji, czyli go
spodarczy, powiększony o dwa wydziały 
— sprawiedliwości i dróg komunikacji, 
pozostaje pod przewodnictwem gen. gu
bernatora. Nader ważną rzeczą jest i to, 
że reforma otwiera podwoje senatu fin- 
landskiego dla tych Rossjan, którzy osie
dli w Finlandji i nabyli w niej praw a 
obywatelstwa. W  ogóle reforma znosi 
dotychczasową fikcję q niepodległości

(2) O ile yscjetay, SJitkowski w  Bernie nie p rzeaia- 
w ia t. (p. R.)
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Finlandji, ale ludność kraju będzie z te
go zadowolniona (?), bowiem w ten spo
sób rząd kraju będzie ostatecznie oder
wany od niepotrzebnego bawienia się 
w  politykę i zamiast tego, odda się poży
tecznej działalności około dobra i rozwoju 
kraju, związanego z Rossją węzłem nie
rozerwalnym. »

Ze ludność kraju będzie  zadowolnio- 
ną, to pewne, albowiem — niechby spró
bowała i niezadowolnioną się okazała!.. 
Tak samo zadowołnioną jest ludność 
krajów polskich. Niechże telimeńszczy- 
zna daje nam teraz Finlandję za przykład 
rozumu politycznego. Rozum finlandski 
do tego samego doprowadził rezultatu, 
co nierozum polski, a to dla tej prostej 
i naturalnej racji, żeRossja pełni w obec 
Europy swoje dziejowe azyjskie posłan
nictwo i tępi w swojem łonie europeizm 
wszelaki. «S n a m i B o h : — kto p r o t iw u  
nas? Pokoriajtiesia  ja zyc i ,  ibos  n a m i  
Boh.»  Słowa te, wyrzeczone przez Miko
łaja Igo w pamiętnym manifeście 1848 
r . , stanowią jej dyrektywę. To jej dro
ga wyroczna. Tą drogą iść ona musi, aż
— albo się potknie i na łeb spadnie, albo 
Europę pochłonie. W  obec alternatywy 
tej Polska, hodująca w łonie swojem nie
— wzorem Finlandji — pokorę, ale ideę 
buntu, ma ważną do odegrania rolę, i 
odegra ją  pod w arunkiem , jeżeli prze
chowa w duszy swojej ten zaczyn, z któ
rego idea buntu wynika.

Spólne austrjacko-węgierskie delega
cje — rzecz dotąd niebywała — budzą 
echa. lir . Kalnoky, odpowiadając na 
interpelację młodoczecha, domagającego 
się przedstawienia traktatu z W łocham i, 
żądaniu temu odmówił. Powstała z tej 
racji nie mała w prasach włoskiej, fran
cuskiej i moskiewskiej wrzawa. Dla 
czego odmówił? W e  Włoszech irreden- 
tyści domyślają się, że rząd artykułem 
tajemnym odstąpił wszelkich do wybrzeży 
morza Adrjatyckiego i do Tyrolu pre- 
tensyj ; W atykan  zaś domyśla się, że 
Austrja zrezygnowała raz na zawsze 
z popierania pretensyj papieża do władzy 
świeckiej. Francuzi domyślają się, że 
artykuł tajemny tyczy się zwrotu W ło
chom Sabaudji ; Moskale zaś domyślają 
się, że W łochy wymówiły sobie branie 
udziału w wojnie przeciwko Moskwie, 
opierając się przeto na protekcji, jakiej 
Rossji udzielają młodoczesi, perswadują 
Austrji, iżby nic rozumniejszego zrobić 
nie mogła, nad odstąpienie od trójprzy- 
mierza i sprzymierzenie się z Rossją. 
Do tego dodają jeszcze i to, że cesarz 
niemiecki, który cesarza austrjackiego 
odwiedzał, naradzał się z tym ostatnim 
nad sposobami ugłaskania cesarza ros- 
syjskiego. Była nawet, jakoby, mowa 
o złożeniu carowi wizyty sąsiedzkiej 
w  Skierniewicach. Słowem, usposobie
nie pokojowe i wzajemnie przyjacielskie 
przejawia się wszędzie pomimo, że rów
nież wszędzie pomnożenie sił zbrojnych 
stanowi główną mocarstw pierwszorzęd
nych, jakoteż państw  drugo i trzecio
rzędnych, troskę. To atoli odpowiada 
reg u le : si vis pacem para bellum.

Zachodzą wprawdzie nieporozumienia 
drobne. Franciszek Józef pogniewał się 
na ojca świętego. Powodem gniewu jest 
za zbyt republikańskie głowy kościoła 
katolickiego manifestowanie się w obec 
Francji. Katolicka i monarchiczna pra- 
wowierność cesarza Austrji uczuła się 
tem zgorszoną i zagrożoną. A nuż by, za 
przykładem ojca świętego, zrepublikani- 
zowali się katoliccy po największej części 
poddani dynastji Habsburgów, stanowią
cej, wedle berlińskiej Die Gegenwart, 
kit jedyny monarchji austrjackiej ! Ma 
przeto rację Franciszek Józef, że się 
gniewa.

Gniewnie również występuje Grecja. 
Poczęła się czepiać państewek, wcho
dzących do systemu bałkańskiego a nie
miłych Moskwie. Do Bólgarji wystoso
wała pretensję za zaprowadzenie języka 
bólgarskiego,jako wykładowego, w  szko
łach, do których dzieci zamieszkałych 
w Bólgarji Greków uczęszczają. Rząd 
bólgarski na krótkiej drodze pretensję 
tę umorzył, dopuściwszy do szkół język 
grecki. W ówczas się gabinet ateński do 
Rumunji zwrócił w sprawie spadku po 
niejakim Zappie, którego zapis z m ająt
ków w Rumunji przezeń posiadanych na 
instytucje greckie konsulat grecki w Bu
kareszcie legalizował, ale trybunał miej
scowy, na przedstawienie rzeczy przez 
spadkobierców, legalizacji nie uznał. 
Ponieważ rząd rum uński nie skasował, 
na żądanie rządu greckiego, wyroku try 
bunału, ten ostatni przeto zerwał z Ru- 
m unją stosunki dyplomatyczne, odwołał 
swego posła i swoich konsulów i opiekę 
nad poddanymi greckimi powierzył po
selstwu i konsulatom moskiewskim. Że 
się to nastawianie rogów nie dzieje bez 
poduszczania ze strony Rossji, to wątpli
wości ulegać nie może, równocześnie 
bowiem p. Nelidów na audjencji u suł
tana wyjechał z pretensjami, tyczącemi 
się zanadto względnego traktow ania 
Bólgarji przez W . Portę. Carowi się to 
nie podoba. Gabinetów nie trwożą te na 
czułym gruncie kwestji wschodniej m a
nifestacje grecko-moskiewskie. Gabinet 
petersburski w ten sposób próbuje po- 
maskować ohydstwa, jakich się zgraja 
płatnych morderców pod dyrekcją Giersa 
na W schodzie dopuściła. Skompromito
wało to Rossję grubo. Kompromitacji 
nie napraw i zapewne i wizyta w Ate
nach carewicza, wyprawionego ze Skier
niewic incognito, pod opieką policji 
tajnej, na srebrne królestwa greckich 
wesele. Car w tym czasie udał się do 
W arszaw y, gdzie zabawił pół godziny i, 
dworca nie opuszczając, zrobił przegląd 
pobieżny urzędowych i nieurzędowych 
honoracjorów pici obojga, spędzonych 
na ten koniec przez Ilurkę.

W  Galicji wschodniej nie ustaje em i- 
gracja ludności rusińskiej do Rossji. 
Fenomen ten spowodowały przyczyny 
ekonomiczne, które jednak same jedne 
wywołaćby go nie były w stanie, gdyby 
się z niemi nie łączyły podniety natury 
politycznej, odnoszące się do machinacyj 
r. 1848. W  czasie owym rząd austrjacki

ze sprawy ruskiej , sprawy domowej 
polskiej, zrobił sprawę państwową au- 
strjacką i w imie tej ostatniej wytworzył 
anti-polską rusińską opozycję. Fabryka
cja śród Rusinów patrjotów austrjackich 
upoważniła Moskwę do fabrykowania 
patrjotów lr oskiewskich. W yrodziło się 
ztąd agitacyjne spółzawodnictwo, które, 
wprowadzone w środowisko ludowe, 
sprawić musiało zamęt w  pojęciach, 
ułatwiający zadanie zręcznym agitato
rom. Temu się dziwić nie należy. Dziw- 
niejszem jest zachowywanie się inteli- 
giencji polskiej, która, jak  się pokazuje, 
nie wiedziała, co się pod jej nosem dzieje. 
Jest to następstwo podziału gmin na 
dworskie i włościańskie.

ROZMAITOŚCI
—  Rocznica śmierci Kościuszki — p rzy 

padająca d. 15go października, obchodzona 
była uroczyście w Krakowie, Lw ow ie i 
kilku innych m iastach w Galicji . Rano od 
byw ały  się po kościołach nabożeństw a ż a 
łobne, w ieczorem schodzono się na odczyty 
i p rzedstaw ien ia  ar tystyczne.  Lat 75 już  
upłynęło, j a k  «Naczelnik» zeszedł z t«go 
świata.

*  *

—  K u wiaiom ości naszych artystów . — 
Pism a polskie k ra jow e nas tępujący  zamiesz
czają kom un ika t :  «Ninie jszem mam z a 
szczyt zakom unikować, iż 4go października 
zostało uform owane tutaj tow arzystw o a k 
cyjne z kapitałem 10.000 dolarów  rep rezen 
towania sztuki polskiej na w ystaw ie  Ko- 
luinbow ej, jakoteż w yrobienia  stałego zbytu 
dzieł sztuki polskiej w Ameryce. Obecnie 
je s te śm y  zajęci za ła twieniem formalności i 
zapew ne przejdzie 10 dni, nim p rzygo tu je
my potrzebne ogłoszenia i odezwy do kra ju .  
Ze względu je d n ak  na czas krótki, pożąda- 
nem byłoby, gdyby  Sz. Pan  zechciał obecnie 
podać tę w iadom ość w  sw em  piśmie dla 
m ie jscow ych artys tów  (podp.) K . S a w ick i, 
512, Noble street,  Chicago, I llinois.*

*

*  *

=  Prasa krajow a o Skarb ie N arodow ym . 
— Dotychczas ideę S karbu  N arodow ego s ta 
w iały i popierały  wyłącznie p ism a em ig ra 
cyjne polskie w  A m eryce i w  Europie. 
P ierw sza ,  przed rokiem 1870, podniosła j ą  
Niepodległość, oficjalny organ istniejącego 
podówczas Zjednoczenia. Następnie w y 
stąpił z nią K u rjer  P a rysk i, k tórego k ie ro 
wnikiem był nieboszczyk Agaton Oilier. 
W  osta tnich czasach rzecznikiem je j  na 
g runc ie  europejskim  stało się W olne P olskie  
Słow o . Dzienniki k ra jo w e  jedne  z a c h o w y 
wały  o niej milczenie, inne odzywały  się, 
potępiając ideę i roku jąc  onej na pew ne 
niepowodzenie. Obecnie S karb  N arodow y 
znalazł poparcie. Te pism a, co dotychczas 
Tozmianek Sk. Nar. unikały, odezw ały  się o 
nim. Nowa Reform a, K u rjer  Lwowski, Goniec 
W ielkopolski i inne zamieściły ar tykuły  w y

kazujące pożyteczność instytucji ze względu 
na je j  patrjo tyczne znaczenie i polityczną 
doniosłość.

*
*  *

== Pieczołowitość austrjacka o poddanych  
sivoich. — P rzed  2 i pół laty Moskale z a 
aresztow ali Adolfa W .  Schleyena, słuchacza
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politechniki lw ow skie j ,  rok cały go inda
gowali,  sądzili i na trzy lata do pawlovvskie- 
go więzienia w  P e te rsb u rg u  skazali, nie 
zawiadom iwszy o tern w ładz austriackich . 
Na prc śbę ojca Koło polskie w  W iedn iu  
przedstawiło  w  spraw ie  tej inemorjał m i 
n istrowi sprawiedliwości,  który  m em orja ł  
przyjął i żadnego z niego użytku nie zrobił. 
Matka Schleyena wniosła za pośrednic tw em  
w ładz pańs tw ow ych  podanie do cara o u ła 
skaw ien ie  syna, m inister podanie am b a sa 
dzie rossy jsk ie j w  W iedniu  wręczył i ta 
przez konsulat w  Brodach zawiadom iła po 
licję lw ow ską  a policja m atkę, że m in is te r 
s two rossy jsk ie  uznało za rzecz n iestosow ną 
podobnem podaniem cara molestować. Poseł 
Szczepanowski ma sp raw ę  tę poruszyć 
w  delegacjach spólnych w  Budapeszcie. 
Zobaczymy czy to pomoże ; w  każdym zaś 
razie widzimy, jak ie  korzyści zapew nia  
poddaństwo austrjackie. Kądzielskiego, pod
danego aus trjackiego, zaaresztowali Moskale J  

w  Podwołoczyskach na te rritorium aus tr jac -  
kiem, w  domu jego  rew iz ję  zrobili i do K i
jo w a  zabrali.

*  *

—  Ossolineum. — W  odświeżonych i św ią 
tecznie w zieleń przystro jonych rnurach z a 
k ład u  narodow ego imienia Ossolińskich 
w e  L w ow ie  odbyło się d. 13 w rześnia d o 
roczne publiczne p o s ie d ze n ie , na którein 
złożono sp raw ozdanie  z czynności za rok 
ubiegły. Zbiory zakładu, zarówno w dziale 
bibliotecznym ja k  muzealnym stale się  po
w iększa ją .  Liczba dzieł,  zna jdu jących  się 
w  księżnicy, przekroczyła już  cyfrę 90.000, 
a  doszła blisko 200.000 tomów. Liczba ko 
rzysta jących ze zbiorów zakładu w różnych 
oddziałach muzeum i biblioteki p racow n i-  
ków  wyniosła w c i ą g u  roku cyfrę 17.230 
osób. W  zbiorach bibljotecznych znajduje 
się obecnie 1.878 map i atlasów, 3.4-71 r ę 
kopisów, 2 803 autografów, 1.042 dyploma
tów  ; w muzeum 856 obrazów, 25.237 r y 
cin, 2.195 rzeczy muzealnych ; w zbrojowni 
przedm iotów  pam iątkowych 667; oprócz 
tego posiada zakład bogaty zbiór monet 
polskich w  liczbie 4 332 i medali 7;.8. Do
chody zakładu wynosiły  w tym czasie 
w  gotówce 64.857 złr. 88 centów , wydatki 
63.608 zlr. 16 ct. Posiedzenie zakończył od
czyt skryp to ra ,  p. Tadeusza Czapelskiego, 
k tóry  streścił pamiętnik W ojc iecha  Dobiec- 
kiego, pazia księcia prymasa Michała P on ia
towskiego, malujący dw ór i otoczenie tego 
w ysokiego  w Rzeczypospolitej dygnitarza.

*

*  *

r :  Z a  przykładem  W ęgrów. — Po B uda
peszcie W ied e ń .  D. 11 października o tw arte  
zostało uroczyście we W ie d n iu  pierwsze 
żeńskie g im nazjum . Zostało ono w p ro w a 
dzone w życie s taraniem osób i instytucyj 
p ryw atnych .  Gmina w iedeńska udzieliła j e 
dynie bezpłatnie po trzebnego lokalu. Na r a 
zie o tworzono pierw szą klasę, z biegiem lat 
otworzoną zostanie klasa d ruga ,  trzecia, aż 
do sześciu. K ierownikiem now ego zakładu 
naukow ego dla kobiet został dr. Hanack. 
Do egzam inu zgłosiło się 31 panien, z tych 
je d n a  tylko została uznaną za niezdolną,
30 zaś spo tka ł  zaszczył nazywać się g im na-  
zjalistkami. Najmłodsza ma lat 14, n a js ta r 
sza 16. P rog ram  nauki został ułożony na 
w zó r  p rogram u gim nazjów  m ę sk ic h ; uczen
nice po złożeniu m atury  będą m ogły  w stą -  

ić na un iw ersy te t  na wydział medyczny lub 
lozoficzny.

*  *

=  Bank ziemski — zw any inaczej « B a n 
kiem  ra tu n k o w y m », założony w  celu r a to 

wania polskiej ziemi od przechodzenia w rę
ce niemieckie za pośrednic tw em  komisji 
kolonizacyjnej, ustala sw ój byt i rozw ija  się 
dosyć pomyślnie. Ze spraw ozdania ,  odczy
tanego na walnem zgromadzeniu alwjona- 
r ju szów , dow iadu jem y się, że oprócz d y 
widendy 4 o/o, odliczył on 20 o/o do fun
duszu rezerw ow ego  i zapro jek tow ał po
większenie kapitału zakładowego. Liczba 
nabyw ców  g run tów  parcelowanych zwiększa 
się stale , obecny więc kapitał zakładowy, 
wynoszący 1.200.000 marek, okazuje się za 
szczupłym. W k r ó tc e  odbędzie się spec ja l
nie dla tego w niosku  nadzw yczajne ogólne 
zgromadzenie.

*

*  *

=  Z akaz p o lic y jn y . — Do W e s tfa l j i  dla 
za robków  w yem igrow ało  dużo ludności pol
skiej robotniczej. Ilość wychodźtw a tego 
podają na 30.000 głów. Robotnicy pod w pły 
wem księży pozawiązywali stowarzyszenia, 
których organem  je s t  pismo W iarus. Pismo 
to zawiadamia o rozporządzeniach prezesa 
regiencji w  A rnsbergu  i landi ata w Bochum, 
nakazujących policji czuw anie nad tern, 
ażeby nie dopuszczała wszelkich pochodów 
z polskiemi chorągwiam i i odznakami, oraz 
tow arzystw om  polskim w W estfa l j i ,  ażeby 
na procesjach  i p ie lgrzym kach nie w y s tę 
powały z chorągw iam i,  oznakami, ani też 
w  polskich s t r o ja c h ( m polnischen Trachten). 
W iarus tłumaczy, że chorągwie polskich 

T ow arzystw  są nie narodowe i polskie, ale 
kościelne, za pozwoleniem biskupiem przez 
księży westfalskich poświęcone, oznaki zaś 
i czapki są najrozm aitszej formy i rozmaite
go koloru, nie inogą zatem uchodzić za 
polskie i narodow e. Mógłby jeszcze  dodać, 
że przy obchodach, gdy stowarzyszeni do 
spólnej zasiadają biesiady, kolej toastów 
rozpoczynają zazwyczaj toasty za zdrow ie 
i pomyślność króla, papieża i arcybiskupa 
S tablewskiego. Wiarus zapowiada, że To
w arzys tw a polskie będą się broniły na d r o 
dze praw a.

♦
¥  *

=  Nowy kurs nad Bałtykiem . — Z Mitawy 
piszą do Kraju-. « W k ró tc e  m ają  tu być 
o tw arte  kursy języka  russkiego dla n iem - 
ców , łotyszów i estończyków, k tórzy są 
nauczycielami szkół w iejsk ich  w gub. K u r-  
landzkiej. Ze w zględu  na to, że osoby nie 
znające języka  russk iego  będą od obow iąz
ków uwolnione, na kursy  zapisało się wielu 
p ragnących  uczyć się języka russk iego . » 
Świadczy to, ja k  rząd troszczy się o podnie
sienie poziomu oświaty ludowej, każąc dzieci 
łotyskie i estońskie uczyć w  niezrozumiałym 
dla nich a zupełnie obcym języku.

*
* *

=  A rchitektura polska  —  na m iędzynaro
dowej w ystaw ie  w  Monachium. O po w o 
dzeniu malarzy i rzeźbiarzy polskich na w y
staw ie  tegorocznej monachijskiej pisaliśmy 
już  dawniej w iadom ości;  mniej było dotąd 
s łychać o dziale a rch itek tury  na tym m ię 
dzynarodowym  turnie ju .  Obecnie fachowy 
sp raw ozdaw ca Deutsche Bauzeitung, z n a 
nego organu  budowniczych niemieckich, 
ocenia dosyć g run tow nie  (w  nrze 74) prace  
architektów  polskich. Najliczniejszy udział 
w  w ystaw ie  wzięli budow niczow ie w a r 
szaw scy, a recenzent podnosi tu głównie 
prace budowniczych Dziekońskiego, Lilpopa 
i W .  Marconiego. Z dzieł,  nadesłanych z G a
licji, najwyżej staw ia  projekt profesora 
Odrźywolskiego na gm ach  lw ow skie j kasy  
oszczędności. Z w ielkiem uznaniem mów i 
dalej o projekcie pana Hendla restauracji

ru in  zam ku w  Tenczynie, w reszc ie  w sp o 
mina o gm achu szkoły politechnicznej we 
L w ow ie ,  staw ianym  przez prof. Zacharye-  
wicza.

*
*  *

=  Propaganda praw osławia. —  W  skutek 
s ta rań  arcybiskupa (prawosław nego) l i tew 
skiego i wileńskiego, ja k  donosi Wileńskij 
W iestnik, w djeoezji p raw osław nej l i t e w 
skiej synod najśw iętszy  ustanow ił w akans 
d rugiego  misjonarza, mającego za zadanie 
zwracania innow ierców na łono cerkwi p r a 
w osław nej.  Na posadę tę został mianowany 
P a w e ł  Drejzen, były rabin, który przyjął 
p raw osławie ,  jako  zupełnie na posadę tę 
odpowiedni, ze w zględu  na sw oje  rozm i
nięcie i przekonania. Ma to być tolerancja 
religijna, za « zw racanie*  bowiem z p r a w o 
s ław ia na inne wyznanie su row e  czekają 
kary. ^

* *
=  Dolina Mickiewiczowska ic Kow nie  — 

ulubione m iejsce przechadzek i dum ań s a 
m otnych naszego wieszcza, ja k  donoszą 
z Kowna, postać sw oją  od ow ego czasu 
zmieniła do niepoznania. S trum ień ,  p rz e 
pływający tę uroczą dolinę, w y s e c h ł ; dąb, 
pod którem  wieszcz nasz lubial siadywać, 
wew nątrz  wypalony, runąć może przy p ie rw 
szej silniejszej burzy, a kamień, na którym 
niejednokrotnie przesiadywał całemi g o 
dzinami, rozbito i użyto do budowy szosy. 
Pozostały jeszcze gęs te  i wspaniale  drzewa, 
ostatnia ozdoba tego drogiego sercu  p o l
skiemu zakątka. A i tym grozi już  «rządowa 
m oskiewska siekiera*. Komend <ut twierdzy 
kowieńskiej zażądał ich wyrąbania ze w zglę
dów  w o jskow ych .  Zasze Ił jednak  i fakt po
cieszający. Golowa czyli bu rm istrz  miasta 
K ow na,  chociaż Niemiec z pochodzenia, 
wziął dolinę Mickiewiczowską pod sw ą 
szczególniejszą opiekę, kosztem miasta kazał 
w dobnie w ystaw ić  p ękny doinek i umieścił 
w  nim dozorcę, którego obowiązkiem je s t  
u trzym ywać tam czysiość i porządek, a z a 
razem daw ać zw iedzającym  potrzebne w y 
jaśnienia.

* *
=  Objaw pocieszający. — Założone przed 

trzema laty w  W adow icach  towarzystwo za
liczkowe w łościańskie i ochrony własności 
ziemskiej rozwija  się bardzo dobrze. Ś w iad 
czy o tem spraw ozdanie  z w alnego z g ro m a
dzenia, k tóre  teraz ogłoszono drukiem . Zgro
m adzeniu przewodniczył ks. Ignacy Sablik 
w obecności komisarza rządow ego Maje
w sk iego  (choć zgromadzenia talue o d b y w a 
j ą  się bez komisarzy rządowych) i notarjusza 
W ilczyńskiego . Członków liczyło ono 1.355 
(w r. 1891 przybyło 289) z wpłaconą kwotą 
udziałową 7.124 złr. na dek larow anych  
12.510. Jak iem  zaufaniem cieszy się to w a 
rzystw o, dow odem  w kładki oszczędności, 
k tóre  dosięgły cyfry 24.189 złr. Pożyczek 
w ydaje  tow arzystw o nie wiele, ale na to 
miast z w ielkiem powodzeniem zajęło się 
zakupow aniem  m ajątków  tabularnych i ich 
rozkolonizowaniem. W  r. z. zakupiło wsie 
W o łcz ą  dolną w S tarom ie jsk im  powiecie od 
spadkobierców  Steinkuhla, i Królin w  puw. 
Mościckim od F eiw la  Rosenberga .  Długi na 
Królinie ciężące spłaciło ju ż  całkowicie, na 
W o łcz y  zaś są w  toku spłacenia. L u d  za ró 
w no m azurski jak  ruski garn ie  się do zaku- 
pow ania  ziemi. D ługów  nowych nie za c ią 
gało tow arzystw o żadnych po bankach i, 
obracając w łasnym  kapitałem, nabyło w  b. 
r. nowe d w a  m ajątki do rozparce low ania .—  
Z fundacji utworzonej z. r. na pam iątkę 
Konstytucji  3 m aja ,  wynoszącej w  kapitale,
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złożonym przez sam ych w łościan ,  471 z ł r , ,  
daw ano  potrzebującym pożyczki na 3 ° /0. ~  
Rozkolonizowano dotychczas 47 rodzin (213 
osób), które zakupiły ogółem 381 m orgów , 
pow iększa jąc  p ierw otny  obszar posiadanej 
ziemi o 229 m orgów , zmieniając bardzo 
znacznie s tosunek  zaludnienia m ie jscow ego . 
Rodziny w zm iankowane albo wcale nie p o 
zbywały  p ie rw otnych  sw ych  posiadłości, a l
bo pozbywały  j e  gospodarzom. Tylko w  j e 
dnym  w ypadku  nabywcą był spekulan t żyd, 
ja k o  wierzyciel. — T ow arzystw o  w adow i
ckie, gospodaru jąc  oględnie, rozwiązało 
w  p rak tyce zadanie, o k tórego rozwiązanie 
napróżno przed laty kusili się wielcy p a n o 
wie, zak ładając szumnie banki parcelacyjne. 
P arce lac ję  uważać można, jako  przygoto - 
w anie g run tu  pod spółki rolnicze. Trzeba 
mieć nadzieję, że włościanie i do spółek rol
niczych dójdą praktycznie d rogą  go sp o d a r
s tw a porządnie prowadzonego.

*

*  *

*= Kolonizacja żydowska. —  Ju ż  tedy 
sp raw a  kolonizacji żydowskiej została u r e 
gulow ana . Pomiędzy baronem  Hirszem a 
rządem rossy jsk im  nastąpiła  um owa form al
na, w edle której od 1 stycznia r. 1893 r o z 
pocznie się wysiedlanie po 150.000 Żydów 
rocznie, przez ciąg lat 25. Nie będziemy p o 
w tarzali  zaw artych  w  niej w aru n k ó w  i szcze
gółów , znanych czytelnikom naszym w  ogól
nych zarysach ze wzm ianek  poprzednich .  
Zastanowimy się raczej nad rezultatem , jak i  
to dwudziesto  pięcio letnie wysiedlanie sp ro 
wadzi.  P. F. Olszewski ogłosił w K urjerze 
W arszawskim  c iekawą pracę,  tyczącą się 
s tosunku  przyrostu w  Kongresów ce ludno
ści chrześciaóskiej i ludności żydowskiej 
w  przeciągu lat 74 t. j .  od r. 1816 do r. 1890. 
W yc iągn iem y  z tej pracy s treszczenie .  
W  r. 1816 było ludności w  ogóle 2.217.287 
a w  tern żydów 212.944; w  r. 1890 ludności 
w ogó le8 .256 .562 ,  żydów 1.134.268. W  pier
w szym  z tych dw óch lat stosunek p rocen to 
w y wynosił  9 z czem eś na sto, w  drugim  
p raw ie  14»/0. Świadczy to, że ludność żydo
w sk a  mnoży się bardziej aniżeli chrześciań - 
ska . Ogólny je j  przyrost wyraża procent ro 
czny 5 , 3 0 % .  Odnosząc ten przyrost do lu 
dności żydowskiej w K rólestw ie i w  Krajach 
Zabranych (L i tw a  i R u ś ) ,  wynoszącej ogó 
łem  4 384.500 głów, w ypadnie ,  że p o w ię 
ksza się ona w  roku  każdym  o g łów  224.924. 
Gdyby br. H irsch  nie w ysied la ł ,  za lat 25 
ludność żydow ska doszła by cyfry poważnej 
10.007.600. Z tej cyfry, w  skutek  w y s ie d la 
nia, ubyć  m a 3.750.000, pozostanie przeto 
w  r. 1917 w  ziemiach daw nej R zeczypospo 
litej Polskiej żydów  6.257.600. Cóż ztąd 
w y n ik a?  W y n ik a  to, że wykolonizowanie 
żydów  taką sam ą przyniesie  społeczeństwu 
u lgę ,  ja k ą  je s t  w szelka kolonizacja. Ludność 
ubyw ająca  oczyszcza pole dla pozostającej.  
P rzeds ięw zięcie  barona H irscha  nie usunie, 
ani rozstrzygnie  kw est j i  żydow skiej .  R o z 
s trzy g n ą ć  się może ona jedyn ie  na drodze 
zespó łobyw a le ltn ia  ludności żydowskiej 
z ludnośc ią  chrześciańską. Droga to trudna, 
ale — konieczna.

*
*  *

=  O sztuce p o lsk ie j. —  Znany k r y t y k i  
e s te tyk ,  J .  H. Róss ing ,  w  dzienniku ho len
dersk im  H et Niewos van den Hag ( Nowości 
d z ie n n e ) ,  po zwiedzeniu  w ystaw y  m uzy
cznej w  W ie d n iu  i sztuk pięknych w  Mona
chium , tak s ię  o działach polskich w y ra ża :  
«Miłość ojczyzny, rycerskość ,  boleść z po
w o d u  ucisku, przehiocy i zadaw anego  g w a ł 
tu w y c isk a ją  piętno w idome na każdem 
dziele polskiego ducha i .polskiego g ieniu-

szu. Sztuka je s t  w  Polsce w  w ysokiem  p o 
ważaniu , gdyż bardzo słusznie uważaną b y 
wa za broń, którą naród pow inien  walczyć, 
aby zachow ać odrębną  egzystencję . Sztuka 
polska je s t  łącznikiem duchow ym  w sz y 
stkich Polaków , z których trzy miljony żyje 
pod zaborem pruskim , trzy miljony pod z a 
borem  austrjack iem , ośm m iljonów pod z a 
borem rossyjskim . W  Niemczech do k ład a
ją  wszelkich s ta rań ,  aby g ierm an izow ać; 
w  Rossji karzą S yber ją  za każde n ieledwie 
pomyślane głośniej słowo». O polskiej m u-  
zyczno-teatralnej w ystaw ie  w  W ie d n iu  p o 
w iada, że ze szczególnym pietyzmem u rz ą 
dzony został pokój Chopina, stanowiący 
w ys taw y  tej cen trum . O Modrzejowskiej, 
k tó rą  au tor  widział w Londynie, pisze, że 
głębokością uczucia i natura lnością  a ry s to 
k rac ji  przewyższa Sarę B ernhard t.  Nie z a 
pomina i o m anuskrypcie «Boga Rodzicy*, 
ja k o  o najs ta rszej pieśni w ojennej P o la 
ków. Szczególną uw agą  au to ra  cieszą się 
« J a s e ł k a » — opisuje je  szczegółowo.
W sp o m in a  o F redrze ,  Molierze polskim, a 
na dowód ja k  s ta rą  je s t  literatura nasza, 
przytacza K ochanowskiego, znanego z n ie
których dzieł i Holendrom. O operze polskiej 
ze w zg lędu  na śp iew aków , jak ich  Polska 
posiada, pisze, iż je s t  ona w  stanie k w itną
cym. Ustęp końcowy ar tykułu  p. R. brzmi 
j a k  nas tępu je :  «Trzy potężne pańs tw a  P o l
skę  rozebrały i wykreśliły  j ą  z ka r ty  E u ro 
py, a je d n a k  sztuka, która bezpośrednio  w y 
płynęła z narodu, tak potężnie m anifestu jąc 
siłę żywotną Polski, j e s t  naj lepszą rękojm ią,  
że Polska nie zginie, że Polacy heeft nog gen 
ondergang te vreeren — nie po trzebują  oba
w iać się u p a d k u !»

♦
*  *

=  P rasa uczciwa. — W  dzienniku b e r 
lińskim Vorwiirts czytamy : —  «Nie ma pra
sy bardziej sprzedajnej,  j a k  w iedeńska; każ
de przedsiębiors two sow ic ie  m usi je j  się 
opłacać, jeśli  pragnie , aby go nie d y sk redy 
towała. Nic tu nie może obejść bez łapówek, 
tak zw anych  tP au sch a liem . Przy budow ie 
galicyjskiej kolei transw ersa lne j  wydano  na 
łapówki,  z a p isa n ie  o tym p rzedsięb io rs tw ie  
w  części redakcyjne j,  dziennikom w ie d e ń 
skim 100.000 guldenów . Pośredniczył w  tern 
Liinderbank. Szczepańskiemu Alfredowi do
stało się w tedy  także kilka tysięcy. Taką sa
m ą sum ę musieli poświęcić założyciele upa
dłej następnie firmy w yrobów  broni L ów ego 
w  Peszcie. S tarszy  zgrom adzenia d ru k a r 
skiego Karol Hóger, który  zatrudniony był 
dawniej w  redakcji Wien. A lig. Z  tg . , w y 
ja w i ł  n iedyskretnie, ile w  czasie je g o  pracy 
w  pew nem , mniej naw et poczytnem piśmie, 
przynosiły  roczne łapówki za pomieszczanie 
pew nych  notatek w  tekście. Oblicza je  na 
70.634 guldenów. W  liczbie tej figurowały 
T ow arzystw a aseku racy jne :  «Azienda» z su
mą 2000 guldenów, «Anker» z 1700 guld . i 
«Phónix» z 1000 g u l d . ; banki opłacały się 
także. Bank angielski p łacił  rocznie 2650 
g u l d . , Rotszyldowskie ((Creditanstalt* 3100 
g u ld . ,  dom RotszyIda 4000 g u ld . ,  L a n d e r -  
bank 4 8 0 0 g id . ,  B a u k au s t ro -w ęg ie rsk i  1300 
g id . ,  Unionbank 2650 g u ld . ,  w iedeńska  ka
sa oszczędności 900 g u ld . ,  T ow arzys tw o  że
glugi po Dunaju 3000 g id . ,  Rotszy ldow ski 
N o rd b a h n 3 2 0 0 g id ; ,  kolej p ań s tw o w a  4350 
g u ld . ,  Sudbahn  3000 g u l d . , T ow arzystw o 
tram w a jo w e 2000 g u ld . ,  przedsięb iorstwo 
gazow e 2400 g u ld .  itd. itd. Nie u lega  w ą t 
pliwości,  iż bardziej poczytne o rgana ,  ja k o -  
to Neue łf r .  Presse i T agblatty  m a ją  p rzy 
najmniej ze trzy razy więcej dochodu z tego 
źródła. Ilekroć w  jak iem  piśmie w ied e ń -

skiem pojawi się nieprzychylna w zm ianka
0 jak iem  przedsiębiorstwie, można być pe
wnym , że przedsiębiors two to nie opłaca 
się  wcale. Rzecz prosta ,  iż taka przedajność
1 zepsucie w p ływ a  także na polityczne zna
czenie pism. L anderbank  w iedeński w  k o 
ru m pow an iu  prasy  odegrał w ażną rolę. Nie 
przynosi to wcale zaszczytu tej instytucji. 
Sprzeda jność  w  p ras ie  wiedeńskiej coraz 
w iększe przybiera  rozmiary , a L anderbank  
truciznę tę szerzy także w  innych p ro w in 
c jach .  Między w ierszam i nietylko prasy w ie
deńskiej czytać się musi, « czem zostać chce 
ten lub ów pan, mieniący się dziennika
rzem)), lub «czego chce ta lub ow a k rea tu ra ,  
k tó ra  dla osiągnięcia zysków w monecie 
brzęczącej lub uzyskania synekury  zacią
gnęła się w  szeregi dziennikarskie*. S m u 
tne to, ale p r a w d z iw e ! —  Od prowadzenia 
w  podobny sposób in te resów  nie je s t  wol- 
nem takie naw et pismo, ja k  Deutsches Volks- 
blatt, założone w  tym celu, aby zwalczać 
p rzedajność  prasy. P ism o to pobiera rem u-  
neracyj od rozmaitych instytucyj p ien ię
żnych około 13 000 gu ldenów  rocznie. R o 
czne te pauszalja  nie mogą być liczone na 
karb  ogłoszeń, albowiem  opłacająca się np. 
1000 gid. Spółka gazowa ogłoszeń wcale 
nie zamieszcza.

*
*  *

=  Fiasco polskie na wystaw ie mazyczno- 
teatralnej w W iedniu. —  Hrabia Zygmunt 
Cieszkowski, człek ja k  się zdaje pełen  chęci 
jaknajlepszych , należy widocznie do tego 
rodzaju hrabiów , którzy są przekonani,  że 
dość je s t  być hrab ią  au toram entu  ja k ieg o 
kolwiek, ażeby się nadaw ać do w szystkiego 
na s tanow isku  naczelnem. B u ław a hetm ań
ska, pastorał biskupi, teka m inis terja lna 
w zakresie f inansowym, oświaty, sp raw ie
dliwości, robót publicznych, etc. : są oni do 
tego w szystkiego. Hr. Ż. C. s tanął na czele 
komitetu w ys ta w o w e g o  w  W ie d n iu  i tak 
rzeczy potrafił urządzić, że w ys taw a  pojęcia 
o sztuce polskiej nie daje a popisy teatralne 
zrobiły zupełne, nic do życzenia nie pozosta
w ia jące  fiasco. W y d a ło  się snadź dosto jne
mu mężowi, że, ponieważ na p rzedstaw ie
niach teatralnych i na koncertach byw a, po
trafi w ięc takow e dobrać i u regu low ać .  Nie 
tyle je d n ak  w inien  on sam, co ci, którzy j e 
go dobrali i na regula tora  wykierowali.  
Sz tuka  ta  — jak  zaw iadam ia ją  — to jeno 
dokazała, że «urządziła» 30.000 złr. d ługu  i 
nie wiadomo, kto ten d ług  spłaci.

*
*  *

=  M ililaryzm . — Podnoszenie ducha m i
litarnego prowadzi do nadużyć, które dosad- 
nio przedstaw ione były w  parlamencie ber
lińskim. W  niemieckiej arm ji zdarza ją  się 
częste  w ybryk i oficerów, których szlify w bi
j a j ą  w  dumę, nie umiejącą m iary  zachow y
wać. W a r m j i a u s t r .  do szlifotnanji przyłącza 
się w  Niemcach, zajm ujących w  większej czę
ści s topnie oficerskie, w yraźna wzgarda dla 
narodowości nie niemieckich. D oprow adza 
to podw ładnych  do rozpaczy, wyraża jącej 
s ię  za pomocą sam obójstw , k tórych s tosun
kow o w  żadnem z w ojsk  europejsk ich  nie 
dopuszczają się żołnierze w  takiej ,  ja k  
w  w ojsku aus trjack iem , ilości. Nic w  tem 
nie ma dziwnego. Co w  szeregach  aus trjac-  
kich trzyma żołnierza ? — czy przywiązanie 
do tronu, obojętnego dla N iem ców naw et od 
czasu ja k  pow aga tronow a i u rok  korony 
zogniskowały się dla nich w  Berlinie ?
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B o h d a n a  Z a l e s k i e g o  —  « D zieła  P ośm iert-  
n e . t -— W y d a n e  w  roku  przeszłym przez 
synów  poetyczne piewcy ukraińsk iego  u tw o 
ry zas ługu ją  na to, ażeby na nie uw agę 
czytającej publiczności zw racać.  Nie uczy
niliśmy togo dotychczas z pow odów  od nas 
niezależnych. Tern ochotniej pośpieszamy 
spełnić obowiązek nasz obecnie.

Bohdan Zaleski za jm uje  na P arnas ie  pol
skim stanow isko  w ybitne  a odrębne, nie 
nadające  się do porów nyw ania  go z o l
brzym am i,  którzy poezję polską postawili 
na równi z poezjami narodów , p rzodu ją 
cych ludzkości na drodze cywilizacyjnej. 
Mickiewicz, Słowacki, K rasiński s tanow ią 
k a tego rję  jedną,  o n — drugą.  Oni talenty, 
jak iem i ich na tu ra  obdarzyła, wypolerowali 
na s tudjach literackich, na badaniach filozo
ficznych, na wzorach s tarożytnych i n o w 
szych, kształcących smak i dających św ia 
domość sposobów, za pomocą k tórych dzieło 
sztuki przyobleka się w  formy estetyczne. 
W e  wrodzone w  nich uzdolnienia wsiękło 
coś z H om era i P indara ,  z W irg i l iu sza  i Ho
racego, z Danta, Petrark i ,  Szekspira, Góthe- 
go ,  B yrona. Na Zaleskim w p ły w ó w  szkol
nych nie znać najm nie jszych. Z ia je  się, 
jakoby  on akadem ję zaczął w  Bohatyrze, 
gdzie się urodził (1802), skończył w  Huma
niu, u księży Bazyljanów, k tórych opuścił, 
licząc osiemnaście lat w ieku. Pobyt w  W a r 
szawie i stosunki w  świecie literackim nie 
w y w ar ły  w p ływ u  na natu rę  jego  talentu i 
o tyle je n o  podziałały, że Ukraina, k tórej 
od r. 1820 nie oglądał więcej, przybrała 
w  je g o  w spom nieniach kształty i barw y 
piękna idealnego. Nie sposób bardziej w y 
idealizować krainy rodzinnej, j a k  on w y 
idealizował gniazdo sw oje .  Kochał bo j e  ! 
« Duszą, sercem  Ukrainiec » — z serca śpie
wał ; w ykarm iony  « mlekiem dum i mleczem 
kwiecia », dostra ja ł się do ech, które nad 
W is łą  dochodziły do s łuchu jego  z nad 
Dniepru, z mogił, ze s tepów , miękie, r z e w 
ne, śp iew ne, przepiękne, mówiące mu o zie
mi milszej «niźli piaski Mazowsza#. N osta l-  
g ja  prow incjonalna na chw ilę  go nie opusz
cza ła :  pod je j w p ływ em  poeta przedstawiał 
sobie Ukrainę s tokroć bardziej uroczą, niż 
by ła  w  istocie. W e  względzie tym był on 
w iernym  uczuć w łasnych  tłumaczem i w y 
tw arzanych  przez w yobraźnię w łasną  k ra jo 
b razów  malarzem. Czytającej publiczności 
odkrył now y świat,  św ia t na pół bajeczny, 
czarow ny— niesłychanie ciekawy. Czytelnicy 
zachwycali się p ierw otnem i u tw oram i Z a
leskiego tembardziej,  że język , którym się 
do oddaw ania  onych posługiwał,  był ró w 
nież ze swojej s trony  odkryciem nowein a 
nadzw yczajnem , Ani się domyślano, ażeby 
język  polski posiadał tę i taką giętkość, 
śp iewność, k ryszta łow ość ,  ja k ą  m u Zaleski 
w  Dumach, D um kach, P iosnkach  i Balladach 
nadał.

P o jaw ien ie  się Zaleskiego w  literaturze 
polskiej miało znaczenie ogromne, nie tylko 
literackie, a le i polityczne. J e g o  u tw ory  obok 
u tw orów  Mickiewicza, ospiew ującego L i 
tw ę, były poetyczną ratyfikacją um ów  horo- 
delskich i lubelskich, nadających sankcję  
p raw n ą  w ypadkom  d z ie jo w y m /k tó re  z P o l
ski,  L i tw y  i R us i  w y tw orzy ły  federacyjne 
polskie państw o, łączące w  je d n ą  całość 
« wolnych z wolnymi i rów nych  z ró w n y m i.» 
To co było najpoetyczniejszego na L itw ie 
Mickiewicz, to co było najpoetyczniejszego 
na Rusi Zaleski wieli do spólności l i terac
kiej polskiej, uświetn ia jąc j ą  urokami, do

m omentu wystąpienia ich nieznanemi w  li
te ra turze  polskiej. Ten ich udział w  pracy 
na polu piśmienniczem tern większą posia
dał doniosłość, że pierw otnie dokonyw ał się 
nieświadomie. Mickiewicz w  « Dziadach*, 
w  balladach z nad Switezi,  czerpał treść  
ze zwyczajów  i podań m iejscowych, w « Odzie 
do młodości# miał na widoku «Ludzkości 
całe ogromy®, to je s t  cele, p rzedstaw ia jące  
młodocianym umysłom, myślącym a zapa l
nym , za zbyt ciasnemi granice ojczyzny 
w łasnej .  To samo i obecnie w ygłasza m ło
dzież, zamierzająca, « ona tylko sama to, co 
św ia t nazw ał snem  i marą, uczynić ja w ą ,  
uczynić '®iarą, uczynić p raw em . » Jak  w tern, 
tak w  tamtem św iadom ości nie było. Zale
skiego dusza odbija ła  świat,  « jak  zielony 
b rzeg  kryn ica* , że zaś był to brzeg u k ra iń 
ski,  w takie.n przeto odbiciu, ja k ie  mu do 
duszy wchodziło i z tern praw em  obyw ate l
stwa, jak ie  dla Rusi zastrzegły p a d a  lube l
skie, w prow adza ł go do li teratury polskiej.  
Tą drogą i w  ten sposób potęgował w  n a 
rodzie miłość rodzinną, która je s t  w a r u n 
kiem nieodzownym spólnej członków narodu  
przeciwko dybiącym na ich wolność i byt 
n ieprzyjacio łom obrony. R uś przezeń zajęła 
poczestne w  literaturze polskiej miejsce. On 
też, do spółki z Malczewskim, G oszczyń
skim , Gosławskim. przyczynił się znacznie 
do rozbudzenia ruchu  śród R us inów  na polu 
li tera tury  ruskiej .

W p ły w  Ukrainy, rozmiłowanie się w  niej 
i talent, jak i  w  darze od natury otrzymał, 
nadały Zaleskiemu w  literaturze polskiej 
f izjognomię naw skróś  oryginalną i wybitn ie  
indywidualną. Jest on sam ym  sobą. Podczas 
k iedy wielcy spółczesnicy je g o  byw ają  n a j 
częściej niesłusznie pom awiani przez k r y 
tyków  o zapożyczanie się  u poetów  z a g r a 
nicznych, je m u  nikt podobnego nie uczynił 
zarzutu. Sam ym  sobą j e s t  on w  każdej nucie, 
w  każdym dźwięku i tę sam osobowość za 
chow ał na zawsze. P rze jaw ia  się ona w  u tw o
rach , w ydanych  pod tytułem, k tóryśm j z a 
znaczyli powyżej.  Złożyły się na nie : w t ó 
rnie p ierw szym , Różne w iersze, Luźne za
piski o rów ieśn ikach , Modlitwy, Urywki, 
Luźne rozpam iętywania ku zbudow aniu  się, 
Ukraińszczyzna, Jam by  i pyłki,  F ragm enta  
w iększych całości,  w reszc ie  « Złota d um a# ,  
część pierw sza poem atu  o trzech częściach ; 
w  tomie drugim , « Potrzeba Zbaraska#,
« W ig i l ja  godów  tysiąclecia# i Mowa na p o 
grzebie Mickiewicza w  r. 1856. K om pozy
cjami na szerokie rozmiary są j e n o : «Złota 
dum a#  i « Potrzeba Zbaraska#  — ta ostatnia 
tylko p rzeds taw ia  całość wykończoną, p o e 
m at liryczny, do k tórego osnowę zaczerpnął 
poeta z początkowych dziejów  kozaczyzny, 
w ysnu tych  z fantazji poetyckiej : dla tego 
poemat ów nazwał « dumą he tm ańską# . 
Działającemi w  u tw orze tym osobistościami 
są : Ostafi Daszkiewicz, P rzec ław  Lancko- 
roński i Bohdan R u ż y ń sk i ; węzeł zaś akcji  
s tanow i udzielona przez nich Zbarażowi 
odsiecz, o której h is to rja  milczy. Od u tw o 
rów  poetycznych nie w y m ag a  się ścisłości 
h istorycznej.  Ścisłość historyczna u Z ale
skiego wyraża się nie w  odtw arzaniu  zda
rzeń, ale w p rzeprow adzaniu  dążności,  którą 
h istorja  zaznaczyła przez złączenie R us i  
z Polską w .całość państw ow ą. Dążność ta, 
niby nić czerwona, przewija się przez całą 
działalność poetyczną Zaleskiego od kolebki 
do mogiły. Stanowi ona podkład i myśl 
przewodnia p oem atu ,  nas tro jonego  na tę 
sam ą nutę, co durny, dumki, rusałk i ,  co 
w szystko, co z pod pióra je g o  kiedykolw iek 
w k ra ju  i za gran icą  wyszło.

Zachodzi je d n ak  nie jaka różnica w  p ie r 

wotnej a późniejszej Zaleskiego twórczości, 
różnica nie w  tonie, nie w  nas tro ju ,  lecz 
w polocie. Czuć się daje  w  skrzydłach  cięż
kość pewna. Zkąd się ona wzięła  ? Czy lata 
j ą  na pióra śp iew aka Zoryny w łoży ły?  Nie. 
« Potrzeba Zbaraska# napisaną została w  ro 
ku 1839, kiedy się Zaleski znajdow ał w  d o -  
bie siły w ieku  męskiego. Gdzieindziej przeto 
szukać należy klucza do rozwiązania zagadk i 
obniżenia lotności. Nie omylimy się, jeżeli, 
jako  przyczynę fenomenu tego w skażem y 
mistycyzm. Mistycyzm filozoficzny obez
władnił M ickiewicza; mistycyzm filozoficz
ny skoszlawił g ieniusz S łowackiego. I Z a
leski uległ tej chorobie w  momencie, w  k tó 
rym  poeci nasi uważali  siebie za rodzaj 
p ro roków  biblijnych, powołanych do o b 
wieszczania s łow a bożego. Ale choroba 
wyraziła  się w  nim inaczej : pod postacią 
nie filozoficznego, m esjanicznego, lecz reli
g ijnego, katechizm owego mistycyzmu. O d 
biło się to na twórczości je g o ,  zam yka jąc  
j ą  w  ram ach  katechizm owych. P ozostaw ała  
ona zawsze dźwięczną, melodyjną, indyw i
dualistyczną, ale mniej lotną i bardziej,  za 
bardzo naw et przejętą sub jek tyw izm em . 
Czuć się to ju ż  dało : w « Przena jśw ię tsze j  
R odzinie# ,  w  « Duchu od stepu®. Krążył 
orzeł po nad mogiłami i s tepam i, po nad 
Dnieprem i Rusią, lecz, niestety, z o łowiem 
na skrzydłach, luboć w kołach szerokich. 
U twory na szerokie rozm iary  nie je g o  były 
rzeczą. W  poematach Zaleskiego piękności 
są i wielkie, w idne atoli miłośnikom i znaw 
com literackim, nie zaś ogółowi, temu o g ó 
łowi, co rozchw ytyw ał je g o  dumki i rusałk i 
i w  mig się takowych na pamięć wyuczał.

Za «Dzieła pośm iertne# należy się w y 
dawcom wdzięczność. Dwa te tomy są u z u 
pełnieniem m aterja łów , potrzebnych do w y
studiowania z punktu  naukow ego jednej  
z najwybitn ie jszych w  literaturze polskiej 
postaci. W y d a n ie  zaleca się starannością. 
Jedyny  w e względzie tym wyjątek  stanow i 
— krótki z resz tą  —  dział, za ty tu łow any  
« Ukraińszczyzna#. Składa się on z je d n e g o  
u tw oru  w  języku  ruskim, p rzepełn ionego  
omyłkami druku. Czyż w  K rakow ie,  gdzie 
«Dzieła pośm iertne# z d ru k u  wyszły , nie 
znalazł się nikt, co by te cztery stronnice  
porządnie skorygow ać potrafił ?

Zakończymy pytaniem :
Czemu dotychczas nikt ś ród  naszych k r y 

tyków  i h is to ryków  litera tury  nie za ją ł  się  
analizą naukow ą działalności poetycznej 
Zaleskiego i znaczenia je j  w  piśmiennictw ie 
polskiem ?

*
*  *

N r. 8 P r z e g l ą d u  e m i g r a c y j n e g o  wyszedł 
w e  L w ow ie  i zawiera : Z Brazylji, nap. Dr. 
I. S iem ira d zk i; Po lacy  w  Turc ji  i k ra jach  
potureckich , nap. A. S. C h o ło n ie w sk i ; Ko
lonizacja na zasadzie współdzielczości, nap. 
Dr. W ik to r  U ngar ;  E m ig rac ja  ludu w Gali
cji w schodniej,  nap. K . ;  In te rpe lac ja  posła 
Sejm u galic. S tręka do R ządu  w  sp raw ie  
nadużyć przy w ydaw aniu  w łościanom pasz
p o r tó w ;  Rozmaitości ; Ogłoszenia.

S P R A W Y  EMIGRACYJNE

W  skutek w yjazdu  ob. S tan is ław a  J a r -  
m unda , przewodniczącego w  T ow arzystw ie  
polskiem wzajemnej pomocy w  Sofii, na 
przewodniczącego, na nadzw yczajnem  zgro
m adzeniu członków  Towarzystwami. 25 paź
dziernika, w ybranym  został ob. M. W o r o 
nowicz, na sekre tarza  ob. Hipolit S kaw ińsk i.
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S t e f a n  B u s z c z y ń s k i
Urodzony r. 1821 w  Mołodkowcach na 
Ukrainie, zm arł w  K rakow ie d. 20 paź
dziernika r. b. Na wyłomie s t a ł ; n ie 
strudzenie  do tchnienia ostatniego o p ra
w a  Polski walczył i na wyłomie padł.  
Od m ło jośc i  sw oje j  bra ł udział w  p r a 
cach narodow ych ; w  latach 1833 64 był 
członkiem organizacji powstańczej.  S łu 
żył też spraw ie  ojczystej piórem. L ic z 
nym je s t  szereg  prac je g o ;  w szystk ie  
natchnione są głęboką i go rącą  miłością 
Ojczyzny. W  czasach ostatnich sp o t
kało go zasłużone uznanie ze strony 
spółziomków w k ra ju  i za granicą. 
Cześć au to row i « Obrony spo tw arzone
go n a ro d u » ! — cześć patr joc ie  i p r a 
cownikowi n ie s tru d zo n e m u !

Feliks K arw ow ski, em igran t z r. 1831, 
b. profesor matematyki w liceum w ersal  - 
skiem, w e te ran  Zakładu św . Kazim ierza 
w  P aryżu ,  um arł  13 październ ika ,-w  w ieku  
83 lat. P o  nabożeństw ie żałobnein w kaplicy 
Z akładu, zwłoki Jego  przewieziono na c m e n 
tarz w  Ivry, gdzie nad grobem  przemówił 
w  języku francuskim ob. W ład .  Z ^ jtw id -  
Talwoszewicz; w e te ran  Zakładu św . K azi
mierza.

f
M ichał Gruszecki, rodem z W ołyn ia ,  z s y 

łany dw ukro tn ie  od. r. 1837 za działalność 
patr jo tycznąna  Syberję ,  gdzie spędził lat 30, 
niezłomny do śmierci w przekonaniach i 
uczuciach patrjotycznych, zm arł d. 5 p a ź 
dziernika w Żytomierzu w  73 roku życia.

+
J ó z e f  C haryłański, em igrant z roku  1848, 

rodem  z Lubelsk iego , gorący patrjo ta ,  brał 
udział w w o jn ie  K rym sk ie j ,  zakończył życie 
dnia 9 października w  Paryżu w szpitalu 
Tonon, przeżyw szy  68 lat. Pochow any na 
cm entarzu  Pantin.

4.
I

J ó z e f  Stcm pow ski, w ete ran  poi-ki z r .  1831, 
zm arł  d. 25 października w  H aw rze ,  w  82 
ro k u  życia. Nieboszczyk zam ieszkiwał od 
dłuższego czasu w H aw rze ,  gdzie pozostawił 
w  żalu liczną rodzinę i wielkie grono p rz y 
jaciół.

f
W incen ty Ż u ra w sk i, wieloletni więzień 

sybery jsk i,  au tor  b roszury  p. t. : ® Polsza, 
Sybir  i A m er ik a » ,  wydanej w  r. z. w L o n 
dynie, korespondent dzienników  polsko- 
am erykańskich ,  u r .  14 lipca 1837 r. w  Urze- 
czu na Litwie, zm arł w  Chicago 30 w rześ
nia r. b. Nieboszczyk zostawił żonę i 6ro 
dzieci, j a k  donosi K uryer P o lsk i w Milwau
kee  wychodzący,*bez żadnych środków  do 
u trzym ania .  Syn jego  Kazimierz udał się  
do Rządu cen tra lnego  Związku Nar. Polsk. 
z p roźbą o w yznaczenie funduszu na p o 
grzeb dla zm arłego  ojca.

t
P io tr D ąbrow ski, jeden  ze skazańców  

z p rocesu  B ardow sk iego ,  zesłany na S ah a -  
lin, w  skutek  okru tnego  obchodzenia się 
z nim dozorców życie sobie odebrał dnia 
21 lis topada r. z. w 31 roku  życia.

t
Sebastjan P o lak  uczestnik powstania r. 

1863, nauczyciel gim nazjum  św . Jacka,

gorący patrjo ta ,  zmarł w K rakow ie w  49ym 
roku życia.

I
F ranciszek O styk N arbu tt, syn Teodora, 

h is to ryka L itw y ,  brat L u d w ik a ,  b o h a te r 
skiego naczelnika pow stan ia  litewskiego, 
uczestnik pow stan ia  r. 1863-64, inżynier, 
zm arł d. 6 paźdz. w  Tornacz na W ęg rzec h  
w  50 roku  życia.

A d o lf  R ucki, żołnierz w o jsk p o ls .  z r. 1831, 
ur. r .  1800, zm arł w Krakowie.

f
Fabian Chojnacki, w e te ran  z r .  1831, nie

gdyś  em igran t,  uczestnik w  p racach  pa t r jo 
tycznych, zm arł  w Poznaniu.

FRAGM ENT (*)

. . .  Na cy tad elę  spojrzałem  przelotnie,
I krew  m i w  żyłach popłynęła law ę.
P atrzcie , tam  w  cien ia ch  w ieczora  czernieje  
G m ach w ielk i, barw ę zdała w idny krw aw ę, 
Jak los narodu, co leg ł u stóp tronu 
1 ch ociaż  zem stę  dysze, jednak skuty  
P ełza  b ezsiln ie  i jęczęc  się  skarży  
Na lioga w  n ieb ie i na los swój lu ty ...

. . .N a  cytadelę spojrzałem  z w śc ie k ło śc ią —  
Popatrz, tam  szereg dział się  rzędem  jeży  
I drw ięc na m iasto  patrzy stu lufam i 
Na gród , co słaby u nóg m u dziś le ż y ... 
Grodzie ty, ileż to burz i o r k a n ó w

0  m ur potężny twój napróżno biło,
A dzisiaj psubrat lada kark c i spętał
1 sęczy  jady w  krew, m aterję zg n iłę ...

. . .  N iem cy ! Dziś w y nam  z cytadeli wzgórza  
P otężn i, siln i dyktujecie praw a,
A ziem ia nasza pokornie w as słucha  
1 pełn i rolę  służebnicy  łza w a ,..
Lecz w ierzcie ! D ziejów  idzie  straszna chw ila , 
Gdy w  gruzy runie gm ach  w asz zły i stary,
A m y —  zw ycięscy , z orłem  i pogon ię  
Na cytadełi zaw iesim  sztandary !

Lwów.  A s t a c h .

O d p o w ie d z i od  R e d a k c ji.

Z. F . — N a tu ra ln ie .

K . K . w  G a lic j i .  —  D a tk i na  rzecz  S k a rb u  N a ro 
d o w e g o  p rz e sy ła ć  n a le ży  b ąd ź  w p ro s t  do  M uzeum , 
bądź  też  p o d  a d re se m  k a s s je ra  Z w iązk u  W y c h o d ź tw a  
P o ls k ie g o  : H . T c h o rz e w sk i, 4, ru e  du  M archó, a G e 
n e v e , iću isse  —  w  je d n y m  i w  d ru g im  raz ie  z w y -  
ra ź n e m  w y m ie n ie n ie m , że są  to  p ie n ią d ze  n a  S karb , 
N a ro d o w y .

P . T . B . P a ry ż . — S ztuka  ry m o tw ó rc z a  n ie  n a  s a 
m ej ty lk o  lic zb ie  z g ło sek  p o le g a . Z g łosk i liczą  się  na  
p a lc ac h , a do  p o e z j i p o trz e b a  ta le n tu ,  k tó re g o  b r a 
k o w i z g ło sk i n ie  zarad zą .

NA SKARB NARODOW Y W PARYŻU

P P . L . D y g a t .......................................................... f r .  6
W . G a s z t o w t t ......................................  6
S. G a ł ę z o w s k i ......................................  40
E. K o r y t k o ............................................. 4U
D r. L e w e n h a r d ...................................... 10
D r. O b r y c k i .............................................  40
B. R u b a c h ................................................... 6
H r. S c z aw iń s k i-B ro c h o c k i . . .  40
Z arząd  S k a rb u  w  P a ry ż u  w  im ie 

n iu  ś. p . A g a to n a  G il le ra  . . 7

R azem  . . . .  fr.  75

$ k a r l »  N a r o d o w y
K A S A  Z WI Ą Z K U  W Y C H O D Ź T W A

s k a r b n i k  H i p .  T c h o r z e w s k i  
4, rue  du M arche, G eneve.

O b. F . R o ss ig n o n , d a te k  ż a ło b n y  . 
O b . O sa d a , d itto

f r . 7 .0 0  
fr . 0 .50

R a z e m  f r .  7  5 0

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
38, r u e  <1 u F o u r ,  3

W P A R Y Ż U
U rzędzona pod ług najnow szych  w ym agań sztuki 
drukarskiej, zaopatrzona w  pośp ieszne m aszyny  
w ielk iego form atu i posiadajęca w ielk i w ybór  
czcionek  różnych  języków , jest w  sian ie w ykony
w ać w szelk ie  roboty drukarskie, jako to : pros- 
pekta, okólniki, karty han d low e i w yzytow e, b ro
szury, dzieła najobszerniejsze, bu lletyny literackie, 
tygodnik i, gazety, ilustracje, tezy doktorsk ie, akcje 
z kuponam i, e tc ., e tc ., w  jak najkrótszym  czasie  i 
po cenach  najprzystępniejszych.

Drukarnia podejm uje się  także tłom aczenia  
z francuskiego na w szystk ie  języki europejsk ie i 
vice  versa.

W yszła św ieżo z druku « l l i s t o r j a  l * o i s k n  1  

w  pięknych  przykładach przedstaw iona. —  Zbiór 
w zorów  d zieln ości, pracy, nauki i p ośw ięcen ia  dla 
kraju, jakiem i się  nasi przodkowie odznaczyli. —  
Jest do nabycia w  drukarni A. R eiffa, w  Paryżu, 
3 , rue du Four. Cena egz. z przesyłkę fr. \ c . 50.

M a rcin  K ó g la r sk i raczy  się  zg ło sić  do  A d m in i
s t r a c j i  ‘.W o ln e g o  P o lsk ie g o  S io w a »  o so b iśc ie  lu b  p i 
ś m ie n n ie ,  w e  w ł a s n y m  i b a rd z o  w a ż n y m  in te 
re s ie .

Z a k ła d  fo to g r a f ic z n y  naszego  ro d a k a -p a tr jo ty ,  
w y ch o d źcy  z 63 r  O b . S tę p o w sk ieg o  o tw o rz o n y  z o 
s ta ł  p rz y  u lic y  de R a rh b u tea u ,  61, w  P a ry ż u , k tó ry  
r e k o m e n d u je m y  naszy m  C zy te ln ik o m .

H . W ro ń sk i, L ist do  L eo n a  X I I ,  P a p ie ż a . W ydaw ca 
L e o n a rd  N ie d zw ie c k i . . 5 fr . ”

» O d e zw a  do N a ro d ó w  S la w ia risk ic h
w z g lęd e m  p rzezn aczeń  ś w ia ta  3 f r . » 

U  w y d a w c y  ; 6, Q u a i d ’O r lć a n s , P a ris .

n a  u leczen ie  b ez  żad n e j
o p e ra c ji : R ak a  (C an cer),

(*) W iersz  pow y ższy  w y jm u je m y  z czasop ism a « P io 
n ie r* , o rg a n u  m łodzieży  p o ls k ie j  w e  L w o w ie , w y c h o 
d zącego  oczy w iśc ie  bez c. k . cen z u ry .

DOM ZDROW IA N a ro śli w sz e lk ieg o  ro d za 
j u  (T u m e u r) , R an  i C h o ró b  sk ó rn y c h . O to  k ilk a  d o 
w o d ó w  : P a n i G ó rs k a , żona d o k to ra ,  L ag o r, p re s  P a u , 
(B a sse s-P y re n ee s ) , leczo n a  na  ra k a  ż o łą d k a  1 la ta p rz e z  
w ie lu  le k a rz y  i  p ro fe s o ró w  z P a ry ża  b ez  s k u tk u ,  w y 
szła z d ro w ą  z te g o  z a k ład u  ; P a n i G a u m y  (53 , ru e  d u  
M id i, L y o n -C h a rp e n e s) , le czo n a  S ia ta  n a  ra k a  w  k isz 
k a c h  i opu szczo n a  p rzez  8 le k a rz y , dziś m a się z u p e ł
n ie  d o b rz e ; P a n n a  S ch ill ( ru e  d u  C e ł ib a ta ire ,  8, Lyon- 
V ille u rb a n n e )  z n a ro ś li ( f ib ro m e )  i p o lip a  w  m ac icy  
z k rw o to k a m i g w a łto w n e m i, o sąd zo n a  p rzez  d w ó c h  
n a cz e ln y c h  c h iru rg ó w  ja k o  n ie u le cz a ln a , dziś zd ro w a . 
P a n i C o c h o la t  (ru e  S t-G e n e v ie v e , 21, L y o n ) z r a k a  n a  
tw a rz y , e tc .,  e tc . A d re s :  D r. K a m ie ń sk i, 1 6 , ru e  
d u  M id i L y o n -C h a r p e n n e s .

W drukarni A. REIFFA, 3 , rue du Four, sę  do 
nabycia n aslęp u jęce  polsk ie dzieła :

1 . « W spom nienie o życiu  i p ism ach  Adam a  
Mickiewicza na pam iętkę przew iezien ia  jego p o 
pio łów  do ojczystej ziem i w  r. 1890. », przez Józe
fa C hociszew sk iego . —  C ena z przesełkę 1 fr.

2 . « Zarys D ziejów  Polski porozbiorow ej ». —  
Cena z przesełkę fr. 2.

3 . « O stroróg, M onografia w  g łów nych  zary
sach  », przez E. C alliera. —  Cena z p rz e s .fr . 6.

4 . «W ojsko polsk ie ». —  Cena z przes. fr. 4.
5 . “M alowniczy Opis P o ls k i».  —  C. z p. fr. 4.

L e  g e r a n t - p r o p r i i ta ir e  : A .  R E I F F  

P a r y ż .—  D ru k . p o lsk a  A . R eiffa , 4, rue  du  F our.


